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H M i K S E R A T r tP R Z I S P Ł a T A s
1 sgr. 3 fen. od w iersza na szerokości 

przyjm ują się ty lko  w expedycyićw aercroęzme dla m iasta  P o znan ia  1 tal. 20 sgr 
na cafe P ru sy  2 tal.

Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornej W. Deekera i Spółki w Poznaniu. — Sedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości 6az. W. lis. Poza.
P a r y ż ,  1. Stycznia. — Radzca Dr. Kern wyjecliał dziś z Paryża. 
W i e d e ń ,  7.Stycznia.--D zisiejsza A u s t r y a c k a  k o r e s p o n d e n c j a  

donosi, że sprawa wschodnia zupełnie załatwiony została w Paryżu i wy­
nurza nadzieję, że sprawa newszatelska podobne znajdzie rozwiązanie.

D r e z n o ,  7. Stycznia. — Dzisiejszy D r e s d n e r  J o u r n a !  zamieszcza 
korespondencyą z Paryża, w  której powiedziano, że w kołach dobrze za­
wiadomionych poczytują, sprawę new ssatelską pod względem materyai- 
nym za ukończoną, i tylko chodzi jeszcze o formę.

T elegraficzne w iadom ości.
F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  7. Stycznia. —- D zisiejszy F r a n k f u r t e r  

j o u r n a l  zamieści! depeszę telegraficzną z Berna z daty  w czorajszej, wedle 
której misya radzcy Dr. K erna w P aryżu  pow iodła się. Cesarz p rzy ją ł ja k  
najuprzejm iej posłów  szw ajcarskich i po dw ugodzinnem  posłuchaniu ośw iad­
czył, że się zgadza na g łów ne punkta p ro p o zy c ji rad y  zw iązkow ej.

P a r y ż ,  6. S ty c z n ia .— M orderca arcybiskupa parysk iego , V erg er, s ta -' 
w ionym będzie przed sąd przysięgłych.

L o n d y n ,  5. S tycznia. — Z N owego Jo rku  donoszą pod d. 24. G rudnia, 
że p rezydent rozkazał aresztow ać W alkera , poniew aż tenże zabrał w łasność 
tow arzystw a przechodow ego w artości miliona dolarów . S tatek parow y  p łynący  
z Liverpoolu do Nowego Jo rku  zatonął. Ocalono jednak trzy s tu  w ychodźców  
z tego statku.

B e r n ,  4. Stycznia. — Pogłoska o w ybuchłych  rozruchach w  F re jb u rg u  
okazała się płonną.

A resztow ano młodego W esdehlena w  N ewszatelu.

B e r l i n ,  8. Stycznia. — N ajj. P an  raczył dotychczasowego nadzw yczaj­
nego profesora D r. S t o b b e  w K rólew cu zamianować profesorem  zw yczajnym  
w fakultecie p raw nym  tamecznego un iw ersy tetu .

B e r l i n ,  7. Stycznia. — J . K r. W . książę A lbrecht pruski w yjechał do 
Drezna.

B e r l i n ,  6. Stycznia. —- Pan F ay  w ysłany  w m isyi do B erlina, otrzym ał 
posłuchanie u  króla Jmci na dniu 31. G rudnia. W szędzie go przyjm ow ano 
uprzejmie. W iadom ą je s j rzeczą , iż pew nych przy rzeh  nie zabrał z sobą do 
Szw ajcaryi. W  rozm ow ach, k tóre  nie m iały cechy układów , przypom niano 
mu umiarkow anie P rus. A u stry a  życzy sobie, aby sp raw ą tą  zajęli się podpi­
sani na protokule londyńskim , jakkolw iek przekonano się w  W iedniu o zamia­
rze P ru s , że w yślą  w ojsko sw e do S zw ajcary i, poniew aż sto jący  załogą ofi­
cerowie austryaccy  w  Mediolanie w listach do P a ry ża  m ów ią, iż w  tym  p rz y ­
padku A ustryacy  w kroczą do kantonu tessyńskiego. Ł udzić się nie trzeba pod 
tym  w zględem nadzieją przedw czesną. Mimo to upow szechnia się przekonanie, 
że do w ojny  nieprzyjdzie, poniew aż Szw ajcarya  ufając pośrednictw u F ra n - 
cyi i A nglii, w ypuści na w olność w ięźniów . Z asługu je  też na uw agę miejce 
zamieszczone w nocie pruskiej z d. 28- G rudnia., w  której je s t  m owa o ręk o j­
miach porządku i spokojności, jak ie  Szw ajcarya  dać w inna, byłoby  to ty le , ile 
daw ać skazów kę, iż należałoby też pom yśleć o konsty tucyi szwajcarskiej, k tóra 
zaw iera w sobie wiele rzeczy niezgadzających się z teraźniejszym  porządkiem 
europejskim . Mimo to napom knięto o tem mimochodem , jeżeli g łów ne pytanie 
praw ne co do w ypuszczenia w ięźniów  nie będzie pominiętem przez S zw ajcaryą. 
W idoczną je s t rzeczą, iż w szystko zaw isło od uw zględnienia pytania praw nego 
co do w ięźniów . R ów nie zasługuje na u w ag ę , że w czorajszy dziennik Z e i t ,  
dając su ro w ą  k ry ty k ę  spraw ozdania rady  "zw iązkow ej, u p a tru je  w  niem począ­
tek pow ściągliwszego pojm owania sp raw y . Z e i t  m ów i: rząd  szw ajcarski nie 
domaga się w prost w zajem nych ofiar ze strony  pruskiej, formalnej rękojm i pod 
względem niepodległości N ewszatelu i niepoczytuje w yrzeczenia się P ru s  jako  
podstaw y, ty lko  jak o  celu przyszłych  układów . S ą  to  ślady dotąd niedostrze 
gauego um iarkow ania, w  którem , jeżeli Szw ajcarya  nie stanie na połowie 
drogi, może uchronić E uropę od ciężkich doświadczeń.

— Pruska korespondeneya pisze: dochodzi nas w iadom ość, że rząd  ba­
warski w  N orym bergu poczynił w szystkie p rzygo tow an ia do w ysadzenia ko- 
m isyi, k tóra ma obradow ać nad w ypracow anym  tutejszostronnym  projektem 
do powszechnego niemieckiego p raw a handlowego. R ząd  baw arski zam iano­
w ał na swego reprezentanta do tej komisyi radzcę pow iatow ego sądu Seufferta

w N orym bergu. Jeszcze nie je s t rzeczą pew ną , czy kom isya rzeczona rozpo­
cznie sw e prace z d. 15. S tycznia.

— H a m b. N a c h  r i c h  t e n  donoszą, że p ierw szy  num er trzeciej gazety 
giełdowej w ydaw anej przez Eli Saintera pod tyt. B o r s e n  C o r r e s p o n d e n z ,  
został po w yjściu zabrany  przez policyą, ponieważ we w stępnym  artykule  za­
mieścił pogląd n ieprzychylny  o spraw ie newszatelskiej.

M o n a c h i u m ,  5. Stycznia, —  W s k u t e k  fałszow ać biletów przejazdo­
w ych na kolejach żelaznych baw arskich m nóstw o aresztow ano konduktorów , 
a w tych dniach z tego pow odu znów  8  osób aresztow ano. Niedawno też roz­
począł się wielki proces przeciw  urzędnikom  za p rzen iew ierstw a, w którym  
przesłuchano 106 św iadków .

M róleM w fP P o ts k ie -
W a r s z a w a ,  4. S ty c z n ia .—- Ignacy Przeszkodziński, b. podpułkow nik 

b. wojsk polskich, po kiikoletniej ciężkiej chorobie, opatrzony śś. sakram enta­
m i, p rzeżyw szy  lat 70, w czoraj życie zakończył.

W a r s z a w a ,  5. S tycznia. — Od dziś o tw artą  zostaje »W y staw a  sta ro ­
żytności i przedm iotów  sztuki*., urządzona w pałacu hr. A ugustostw a Potockich 
na K rakow , przedm ,, na korzyść Domu schronienia opieki N. M aryi Panny . 
W ystaw a ta na now o u rządzona, uporządkow ana i dużo ciekawemi przedm io­
tami pom nożona, każdodziennie będzie do widzenia od godziny 12. w  południe, 
do 4. z południa. Cena wejścia od osoby ustanow ioną je s t na kop. sr. 30, a od 
uczniów  w m undurach po 15. W  miejscu rozprzcdaźy  biletów, nabyć można 
z a k o p .s r . 75, katalog szczegółowo opisujący przedm ioty, sk ładający w ystaw ę, 
z łożony z 22. arkuszy  d ru k u .,(P o  zamknięciu w ystaw y , cena katalogu będzie 
podw yższoną do rs. 1). R ów nież nabyć m ożna za cenę rs. 50  Album fotogra­
ficzne w ystaw y  starożytności i przedm iotów  sztuk i, złożone z 30. tablic, zaw ie­
ra jących  123 nader ciekawych num erów , a w ykonane w  zakładzie K arola B a- 
je ra . Poniew aż w ystaw a o tw artą  będzie tylko przez miesiąc bieżący, uprasza 
się przeto w szystk ich , k tó rzy  na tej w ystaw ie posiadają jak ie  przedm ioty, aby  
zacząw szy od duia 1. Lutego b. r., po odbiór tychże zgłaszać się raczyli do kan- 
celaryi zarządu Domu schronienia, znajdującej się w  tym że co i w ystaw a pa­
łacu , a to pom iędzy godziną 4 ^  a 6. wieczorem.

—  W czoraj w  H otelu europejskim , po raz p ierw szy  o tw arty  został -.ta­
ble d’hote«, w  którym  sto kilkadziesiąt osób udział p rzy jęło .

JFrancya.
P a r y ż ,  3. S tycznia. — Zapow iedziana na dziś sesya konferencyjna od­

roczoną została na ju tro .
— Na wczorajszej wieczornej recepcyi w tu ileryach , zaw iadom ił cesarz 

hr. Hatzfelda o nadziei, obudzonej w  nim odpow iedzią , jak ą  mu w ręczy ł p u ł­
kow nik Barman. Napoleon III. b y ł w  dobrym  hum orze i długo rozm aw iał z po­
słem pruskim . M iał hrabiem u, żegnając się z nim, pow iedzieć: -Nadzieje n a ­
sze są w ielkie, chciej to pan dw orow i sw em u donieść."

— Z Paryża  piszą do M o r n i n g  P o s t :  M ogę panu donieść, że zaw ik ła- 
nie szw ajcarskie bliskie je s t końca, a to  dzięki in te rw en c ji osobistej cesarza 
N apoleona i dobrem u porozum ieniu F rancy i z Anglią. S ły s z ę , że rząd  szw aj­
carski w  tych  dniach p rzy sła ł m iłą w iadom ość T uilcryom .

— K orespondent T i m e s  a pisze z P a ry ż a : Pu łkow nik  B arm ann, poseł 
zw iązku szw ajcarskiego w P a ry ż u  p rzy b y ł znow u tu  z B ern u , w ręczy ł on 
m inistrow i francuskiem u sp raw  zagranicznych oświadczenie sw ego rządu.

P a r y ż ,  4. S tycznia. —  M o n i t o r  umieszcza dnia w czorajszego o zam or­
dow aniu arcybiskupa S ibour, co następu je: N iegodziw a zbrodnia spełnioną zo­
stała dziś w  kościele St. E tienne du M ont. Po  p rocesy i, w  chw ili, g d y  w ra ­
cał do z a k ry s ty i, uderzony  został arcybiskup parysk i puginałem , przez księ­
dza, nazwiskiem V erg er, w  exkomunice będącego. A rcybiskupa wniesiono 
do presb iteryum  kościoła w czasie gdy  oddał ducha. M orderca natychm iast 
schw ytany  został.* —  Z pisma D r o i t  w yjm ujem y następujące szczegóły 
w  tym  przedm iocie: -A rcyb iskup  udał się do kościoła, aby  rozpocząć cere­
monie relig ijne, odpraw iające się tam w  ciągu dziewięciodniowego nabożeństw a 
św . G enowefy. O godzinie w yszedł arcybiskup z cho ru ; chciał w łaśnie 
zejść do zak ry s ty i, gdy  pewien człowiek na przeciw  niemu w y stęp u je , ręk ą  
odgarnia suknią chóralną arcyb iskupa, zatapia w  pierś jego  wielki nóż kataloń- 
ski krzycząc: precz z boginiami! A rcypasterz  zachw iew a się , biegną doń, 
w strzy m u ją  g o ; bladość śm iertelna ok ryw a jego  twarz-; kilka przy tłum ionych  
westchnień w ydobyw a się z piersi jeg o ; zanoszą go do zak ry s ty i, spieszą się 
z pomocą lekarza, lecz darem ne staranie —  arcybiskup ju ż  nie żyje. —  M or­
derca b y ł księdzem , i nieczuły, z nożem krw aw ym  w  r ę k u , został p rzy  swej 
ofierze, na k tó rą  z djabelską radością spoglądał, ja k  ze św iata  schodziła. T en  
ksiądz b y ł p rzydany  do jednego z p robstw  parysk ich ; spraw ow anie jeg o  dało 
atoli po kilka razy  pow ód do tym czasow ego zakazu w ykonyw ania duchow nych



obow iązków . B y ł on w M e lu n , gdy w  przeszłym Listopadzie tamtejszy sąd 
przys ięg łych  m ia ł wydać w y ro k  w  sprawie o otrucie męża, o które posądzoną 
by ła  żona jego. W ie lk i b ra ł udzia ł w  debatach tego procesu, k tó ry  się skończył 
skazaniem oskarżonej do roboty  przym usowej na całe życie. W ypadek ten me 
ostudzd zapału w  opiekunie oskarżonej. Zaręczał on publicznie, ze je s t niewinną, 
orzeczenie to , chcąc mu nadać więcej wagi, kazał w yd rukow ać i  chciał je  roz­
rzuc ić , gdy je  nagle władza zabrać kazała. Środek ten b y ł koniecznym z po­
w odu protestacyi i w y ra zów , w  jak ich  była skreślona, bo zawierała na j­
grubsze oskarżenie przeciw sędziom, mającym udzia ł w  w yrokow aniu . I ismo 
to ,  pełne obelg, stało się przedmiotem śledztwa, w  ciągu ktorego ob ja w ił 
ksiądz wzm iankowany w ie lką  egzaltacyą. W ładza kościelna musiała pod 
temi okolicznościami w ys tą p ić , i w yrzec in te rd yk t na księdza, k tó ry  tak 
haniebnie swe obow iązki pełnił. In te rd y k t podniósł jeszcze bardziej roz­
ją trzenie jego; nie ob jaw iło  się ono atoli czynam i, któreby domyślać się na­
kazyw a ły  o tej okropnej zbrodn i, k tóra niezadługo miała zbryzgac k rw ią  
kośció ł poświęcony patronce Paryża. Ksiądz rzeczony okropną spokojno- 
ścią postanowił zbrodn ię, p rzygo tow a ł i w yko na ł ją ;  zaopatrzył się w  noz 
30 centim etrów d łu g i, kataloóski, którego rękojeść na trz y  palce by ła  szeroką; 
w iedzia ł on. że arcybiskup 3. Stycznia będzie m ia ł nabożeństwo w  koseiełc St. 
Etienne du M o n t, i udał się z mocnem postanowieniem zabicia go. Zapytano 
go się, czy li k ilka zadał ciosów księdzu arcyb iskupow i ? O dpow iedział: nie, 
jeden ty lk o  zadałem cios, bom w  serce ugodził i w iedziałem, ze cios ten je s t 
śm iertelny. Pytano go się dale j: Dla czegoś zakrzykną ł p rzy  ciosie, precz
z boginiam i? O dpow iedzia ł, bo nie w ierzę w  Niepokalane poczęcie, nad k to - 
rem 'rozwodziłem  się na ambonie; chciałem raz jeszcze zaprotestować przeciw 
tej bezbożnej czci! Zapytano go się, dla czego tak w ie lką popełn ił zbrodnię:’ 
D la tego, żem się znajdował w  in terdykcie , i że mi oznajmiono, źe tym  razem 
nie nastąpi zniesienie in te rdyk tu . Spokojność tego człowieka w  obec tak w ie l­
kiej zb rodn i, okoliczności same, pod którem i się to działo, zdają się odpierać 
wszelką m yśl, źe b y ł p rzy  zdrow ych  zmysłach, i należy się dla czci ludzko­
ści w ie rz y ć , źe człowiek ten , którem u pow ierzony b y ł urząd kapłana, je s t ra ­
czej obłąkany a nie potworem . Zbrodniarz siedzi w  Concergerie.

Zbrodnia tak okropna cały P aryż zgrozą niewypow iedzianą przejęła.
(K o r .  Cz.) Konferencya uważana w  dniach ostatnich za problematyczną, 

zebrała się w  m in isteryum  spraw zagranicznych. A ng lia  pozostała przy  
i nie dała R osyi wynagrodzenia terytorya lnego za Bołgrad, ale dała je  za Deltę 
dunajską i wyspę W ężow ą. T y m  to sposobem została ominięta trudność, 
k tóra czyniła konferencyą nie pewną. Konferencya, ja k  to donosi M o n i t o r  
zajm uje się ty lko  a rtyku łem  20 trakta tu  30. Marca. W szystko zostało poprze­
dnio ułożone m iędzy mocarstwam i, nawet p ro toku ł został poprzednio pisany. 
Cesarz o trzym a ł ostatecznie konferencyą, ale A ng lia  zredukowała je j znaczenie. 
Zapewne dzisiaj wszystko się zakończy. Na p rz y s z ły  rok pozostanie sama 
sprawa mołdowołoska. O innych sprawach nie może ju ż  być m ow y. M ys i 
ustalenia w  P aryżu  rodzaju rady arnfiktiońskie j, propagowana przez rządowe 
dziennik i, zupełnie spełzła. Organa rządu francuskiego zapewniają, ze A ng lia  
opuści niezwłocznie morze Czarne A u s trya  M ołdowołoszczyznę. Irzeba  temu 
w ie rz y ć , skoro zapewnienie jest tak twierdzące.

Pod w p ływ e m  op in ii publicznej, cesarz rob i w szystko co może, aby sprawę 
newszatelską załatw ić. Polecił panu Borm an udać się do Berna i  w y ło ż y ć  swój 
plan rządow i szwajcarskiem u; posła ł w  tym  samym celu do Berna nie jednę, 
ja k  donoszą dzienniki, lecz dw ie osoby. Szwajcarya pozyskała jego wzg lędy, 
obm yślając ostrożność przeciw duchow i rew olucyjnem u. Dotąd nie ma m ow y
0 utw orzen iu  korpusu obserwacyjnego nad granicą szwajcarską, ty lk o  ga rn i­
zony zostały wzmocnione. Podanie o w ielkości em igracyi ro ja lis tó w  newsza- 
telskich są zmyślone. Mała ich liczba p rzyb y ła  do Francyi.

Feruk chan jeszcze do Paryża nie p rz y b y ł. Ambasador ten będzie ozdobą 
tegorocznego karnawału. W iezie on ze sobą wiele prezentów i dyp lom atyczny 
m om orya ł, w  k tó rym  widać p ióro rosyjskie.

Rok 1857 będzie zapewne nosił charakter przedewszystkiem elekcyjny.
1 D e b a ty  zachęcają do gorliw ości w  wyborach. Adw okaci paryscy zredago­
w a li m em oryał w  interesie spraw y dotyczącej bu le tynów  w yb o rczych , która 
w  ty c h  dniach się w y toczy  w  sądzie kasacyjnym . Nie można jeszcze mc pe­
wnego powiedzieć, ja k  się pokaże F rancya w  w yborach. Pokazała ona dotąd 
zapał angielsko-amerykański ty lko  w  w yborach 1848 , 1849 i 1850.

Rzad przeznacza tego roku  nie 10 ja k  dawniej, lecz 3 m iliony Ir. na prace 
dobroczynne. Jest to znak, że sytuacya ekonomiczna F rancy i jes t lepszą. 
W  p ierw szych dniach Stycznia cesarz ma prezydować posiedzeniu rady stanu, 
na którem  ma się w y toczyć sprawa syndykatu Rothschildowskiego. Doniosłem 
ju ż  wam, że rada stanu nie p rzych y liła  się do p ro jek tu  tegoż syndykatu , u tw o ­
rzenia nowego banku pod ty tu łe m : kasy kredytu  dróg żelaznych.

Abonament na wejście do g ie łdy  nie jest bardzo liczny. Dotąd wzię ło go 
ty lk o  około 1500 osób. M eklery płacą 200,000 fr. za tak zwany koszyk par- 
ke tow y. Opłata od wejścia do g ie łdy  pociągnie niezawodnie za sobą skasowa­
n ie  ku lisy  nie ty lko  w  giełdzie, lecz w  pasażu opery. Deputowany Devineli, 
k u p ie c  czokolady, je s t na jw iększym  obrońcą w  sferze rządowej systemu angiel­
skiego, W edług którego każda rzecz powinna być  płaconą, choćby wejście do 
muzeum. Rząd francuski stosuje pow o li ten system. Pierwsza jego próba 
b y ła  zrobiona na w ystaw ie  przem ysłow ej a następnie na wystaw ie ogrodniczej 
i  rolniczej.

Colley Saint Paul, teść jenerała F ieu ry , chce skojarzyć sw oj bank z ban­
kiem Pereira. Sama pogłoska o skojarzeniu podniosła w  jednej giełdzie jego 
akcye o 50 fr . Pogłoska się niesprawdziła i dla tego akcye te spadły wczoraj 
o 45 franków .

W czora j adwokat Josseau dokończył obrony w  sprawie U n i v e ra . A d w o ­
ka t D u four odpowiada mu dnia 6. Stycznia. Proces przeciągnie się zapewne 
parę tygodni.

Po 30-le tn im  sprawowaniu urzędu, p. dc Belleyme, prezes trybun a łu  cy ­
w ilnego został przeniesiony do sądu kasacyjnego i zastąpiony przez p. Benoit- 
Champy protegowanego przez cesarza.

Podnoszenie się zamożności F rancy i znajduje jeden z dow odów  w losie 
tak zwanych odźw iernych. Los ich staje się tak dob rym , źe miejsce odźw ie r­
nych  się sprzadaje. Znajdu je  się ju ż  ajeneya, k tó ra  trudn i się podobną sprze­
dażą. Jeden odźw ierny z u licy Richelieu sprzedał swe miejsce za 12,000 fr.

W  P aryżu  odźw ie rny je s t ważną Sgurą; jes t to zw yk le  ty ran  lokatorów . 
Francuzi tak się u rządz ili, źe ani na u licy  ani w  domu nie są panami siebie. 
Ang ie lski a t home je s t im  praw ie nieznany.
ijg Dziś w  w ilią  Nowego roku  w ie lk i panuje ścisk na ulicach a mianowicie 
bulwarach. B rodz im y w  błocie a rękę trzym am y w  kieszeni. Cesarz co w p ro ­
wadza do F'rancyi zwyczaje angielskie, czemu nie zacznie od Nowego roku  
i nio skasuje zw ycza jów  tego dnia nieznośnego? Ten dzień jes t dobry  ty lk o  
dla dzieci, kob ie t, odźw ie rnych , służących i poczty. Przez noworoczny t y ­
dzień, żebracy i śpiewacy mają daną od rządu zupełną wolność. K rz y k  też 
jest niesłychany w  tej ch w ili w  Paryżu. Chodzim y po Paryżu ja k  po Czernia- 
kow ie w  czasie jego odpustu na św. Bonifacy. D ziw ię  się nieraz ja k  żebracy 
są do siebie podobni. Żebracy paryscy, k tó rych  spotykam , są zupełuie ci 
sami, k tó rych  w idzia ło się w  Polsce i nieraz chciałoby się do nich po polsku 
przem ówić. N ieuki! um ieją ty lk o  po francusku.

Anggiiu.
L o n d y n ,  2. Stycznia. —  Pod sterem jeneralnego konsula Szw ajcary i 

pana Rappe od by ł się tu  wczoraj meeting Szw ajcarów  bawiących w  Londyn ie ; 
na zgromadzeniu tem postanowiono przesiać adres dziękczynny do rady zw iąz­
kowej i rozłożono subskrypcyą, na które j na prędce zebrano 1784 funt. szterl.

—  W edle M o r n in g  P o s t  nie prędzej ustanie okupacya księstw  Naddu- 
najskich i morza Czarnego, aż wszystkie w a runk i ze strony Rosyi w y p e ł­
nione będą.

Austrya.
W ie d e ń ,  3. Stycznia. —  Jak korespondent paryski gazety austryackiej 

donosi, wynagrodzoną będzie Rosya za w y s p y  W ężow e , a nie za Bolgrad.
Z  prawnego stanowiska ma dodatkowie w yrzec konferencya, źe wszczęty spór 
graniczny ztąd pow sta ł, iż  pełnomocnicy rosyjscy schowali do kieszeni na kon­
gresie paryskim  praw dziw e mapy M o łda w ii, gdy w idzie li, źe kongres przedło­
ż y ł tę mapę, k tóra pozwalała dwojakiego tłumaczenia. Do wynagrodzenia nie 
ma Rosya praw a, ani co do w ysp W ężow ych  ani co do B ołgradu. Nie może 
zresztą chodzić o pas ziemi w  Bessarabii, byle ty lk o  nie b y ły  nadwerężone 
g łów ne cele pokoju paryskiego.

S s w a jc a ry a *
B e r u ,  2. Stycznia. —  W ezoraj ob ją ł swój urząd no w y  prezydent zw ią ­

zku, p. Fornerod , i dziś dowiaduję s ię , że w  rozw iązaniu w ie lkie j kwestyi 
toczącej się, uczyniono znaczny krok. Ze względu na ustne oświadczenie tu  
dotąd p rzyby łego  z P aryża posła szwajcarskiego p. Barm an, jako i na ostatnie 
uchw ały zgromadzenia zw iązkow ego, w idzia ła  się być spowodowana rada 
zw iązkow a, wysłać go z uowemi instrukeyam i do Paryża, zawicrającemi nowe 
propozycye do spokojnego załatwienia spraw y. D r. Kern z T u ry n g ii to w a rzy ­
szy p. Barm anow i do Paryża. D r. Kern b y ł osobistym przyjacielem Ludw ika  
Napolcnna w  czasie, gdy on mieszkał w  Arenenberg. — Najważniejszą w iado­
mością jes t to , że rada zw iązkowa dziś idąc za wnioskiem naczelnego wodza, 
postanowiła na nowo 14,000 ludzi pod broń powołać i wydać do ludu i wojska 
proklamacye. N o w y  ten pobór nie należy wcale przypisać wiadomościom nie­
poko jącym , ja k  raczej tej okoliczności, źe jenera ł D u fo u r dotychczasowe obsa­
dzenie gran icy za niedostateczne uznał. 6 szwajcarskich statków i szwajcar­
skie p o rty  mają być uzbrojone. W ie le  koni skupują dla wojska szwajcar­
skiego.

Miszg$ania.
M a d r y t ,  29. Grudnia. — Policya tutejsza otrzym ała rozkazy czujności 

i  energiczności. Obiegają wieści o spiskach i grożących niespokojnościach.
M a d r y t ,  30. Grudnia. —  Gazeta dzisiejsza mieści okó ln ik do w ładz pro - 

w incyalnych.pnianow icie pogranicznych, zaw iera jący obostrzenie przeciw prze- 
mycaczom. Środek ten ato li nie jes t ogolnym  i dla tego nie dopnie pewnie celu, 
ja k i zam ierzy ł, chcąc zachęcić fabrykantom  do rozpoczęcia w  fabrykach swycb 
robót.

'Tnreya.
Do T ry e s tu  nadeszły wiadomości z d. Stycznia z Konstantynopola do 26. 

G rudnia sięgające, podług któ rych  angielskie okrę ty  zam ierzały udać się do 
nadbrzeżnych Czerkassyi, z żądaniem zw ro tu  ładunków  w  Sudszuk Kale za­
branych. K u rd y  ofiarow ali pomoc swą w  w o jn ie  przeciw P ersy i, i Porta 
ośw iadczyła , źe branie się je j zależeć będzie od Ito sy i.

Chiny.
Podaliśmy ju ż  kró tką  depeszę telegraficzną donoszącą o nowem zajściu 

m iędzy A ng lią  a Chinami a mianowicie m iędzy w ładzami angielskiemi w  K an­
tonie a chińskiem ^wielkorządzcą tego miasta. T i m e s  przynosi nam dzisiaj 
szczegółowszą o tein zdarzeniu wiadomość: »W  Kantonie, gdzie A ng licy mają 
fak to ryą  oraz praw o handlu, pobytu i własnego sądownictwa, prawo zdodyta 
w  w ojn ie  z C hinam i, a zapewnione im traktatem , zaszło m iędzy nim i a chiń­
skim wielkorządzcą Yeh krw aw e starcie. Dnia 8. Października Chińczycy we­
szli na pokład statku pod angielską banderą w  porcie kantońskim stojącego 
i uw ię z ili 12. m ajtków  z jego osady. Konsul angielski Parker dowiedziawszy 
sió o "tem , udał się na pokład sta tku, lecz tam został znieważony. Przesiał 
zatem do w ielkorządzcy chińskiego Yeh skargę, k tó rą  tenże z pogardą odrzu­
cił. U kłady toczy ły  się az do 21. Paźdz.; w  dniu tym  władze angielskie w i­
dząc, że układy nie mogą doprowadzić do żadnego rezu lta tu , po w ie rzy ły  ro z ­
wiązanie całej sp raw y siłą adm irałow i Seymour. A dm ira ł uw iadom iwszy w ie l- 
korządzcę, iż jeże li dobrowolnie nie uczyni zadość żądaniom angielskim, każe 
bombardować w arow n ie , zniszczy bombami gmachy publiczne i przym usi go 
przemocą do zadośćuczynienia, dał mu trz y  dni do namysłu. N ieotrzym awszy 
w  oznaczonym czasie zadawalniającej odpowiedzi, zaczął adm irał 24. Paźdz. 
w ykonyw ać sw oją groźbę: okrę ty  rozpoczęły ogień, zniszczono kilka gma­
chów, zburzono jednę warownię i wojsko angielskie zajęło szturmem kilka nad­
brzeżnych fo rtów . Z nów  Seym our ponow ił swoje żądanie, dając trzechdniow y 
term in do nam ysłu , lecz wielkorządzcą nie chciał nawet widzieć się z admira­
łem. Przeto 27 okrę ty  angielskie rozpoczęły na nowo og ień, b iją t w y łom  
w  raurach miasta, rzucając bomby na pałac w ie lko rządzcy; a dnia 29- w y łom  
w  murach ju ż  b y ł w y b ity , wojska angielskie w d a rły  się szturmem do miasta 
i do ta rły  aż do pałacu w ielkorządzcy, doznawszy nader małej s traty, gdyz 
zginęło ty lko  trzech żo łn ie rzy. Za nadejściem jednak wieczora, odwołano 
szczupły oddział w o jsk angielskich z wnętrza tak ludnego miasta, obawiając 
się "o  tam zostawić na noc, i usiłowano na nowo zawiązać układy. G dy je -
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dnak i tą razą Chinczyki odmówili zadosyćuczynienia, flota i wojsko angielskie 
bombardowały przez 3 ' 4. Listopada dzielnicę Kantonu zwane Starem miastem; 
dnia 6. zaś okręty angielskie rozpoczęły ogień do statków wojennych chińskich 
w porcie stojących, i zniszczyły zupełnie 23 z tych statków. Z nó w  dnia 7. 
admirał wstrzymał bombardowanie i zostawił władzom chińskim kilkodniowy 
termin do namysłu; władze jednak chinskio t rw ały  w  sw ym  uporze i o d rzu ­
cały stale żądania Anglików. Przeto d. 0. bombardowanie znów się rozpoczęło: 
Anglicy zdobyli parę w arow ni,  a wielki pożar w ybuch ł w  mies'cie zrządzając 
on-roirme szkody. VVłas'nie listy' z powyższerai wiadomos'ciami pisane b y ły  
w  czasie tego bombardowania i pożaru.

Dalej dodają te listy, że wiełkorządzca Kantonu opuścił 8. Listop. miasto, 
a z nim wielu mieszkańców. Deputacya wysłana przez pozostałą ludność, bła­
gała admirała Seym oura ,  aby w strzym ał bombardowanie i oszczędził miasto; 
lecz admiral odpowiedział im, aby ze sw oją proźbą udali się do wielkorządzcy, 
gdyż tylko on przez uległość żądaniom aogielskim Kanton ocalić może. Owszem 
Anglicy zsciągli ciężkie działa na w ały  zdobytych w arow ni zdoby tych ,  by 
ztamtąd prowadzić dalej bombardowanie. Równocześnie obawiano się w  Kan­
tonie napadu powstańców.

Mozmaite wiadomości.
— Przyswojenie  wielbłądów w Ameryce do posługi ju c z n e j , tak dobrze się 

powiodło, źe S tany  Zjednoczone kazały teraz wykonać drugi transport okrę­
tem »Supply«, pod wodzą kapitana Porter. P ierwszą pomyślną próbę w  tej 
mierze zrobiono roku zeszłego w  Texas, 34  wielbłądów sprowadzono; a jeden 
z dzienników Kalifornijskich u trzym uje ,  źe nigdzie lepiej uźyćby ich nie mo­
żna, ja k  na piasczystych równinach między Missouri, jeziorem Sionem a Ka­
lifornią.

— Dnia 17. Gcudnia podpisano w Wiesbaden w przytomności komisarza 
rządowego nassauskiego kontrakt odstąpienia dzierżawy gier w  Wiesbaden i Ems 
nowemu tow arzystw u akcyjnemu, i wypłacono go tów ką za odstąpienie tego 
przywileju 1,200,600 złr. N owe tow arzys tw o  pomnożyło swój kapitał w y ­
puściwszy zaraz w  obieg za 500 ,0 00  złr. ak c y j , które w  tej chwili rozkupiono.

łLoawaaąoaa.
M iędzy słowiańskiemi narodami, dw a szczególniej jednn ją  sobie teraz 

pochwały, które dziwnym przypadkiem jedno noszą nazwisko, chociaż daleko 
od siebie i w  odmiennych stosunkach mieszkają. S ą  to Serbowie: jedni na po­
łudniu , którzy osobliwem urządzeniem swojem zyskują  powagę; drudzy' na 
zachodzie, którzy w zorową gospodarnością i obyczajnością zwracają na siebie 
uwagę. O tych ostatnich chcemy tu mówić.

Łużyczanie czyli łużyccy Serbowie (Sorbowie) graniczą z dolnym Szlą- 
skiern, chocjaż otoczeni są do koła od Niemców, zachowali narodowość sw oją  
i pielęgnują j ą ,  lubo liczba ich szczupła, 150 ,000 dusz wynosi. Kraj ich w  da­
wniejszych wiekach stanowił osobne margrabstwo, będące kolejno pod zw ierz­
chnictwem Polski,  Czech i Niemiec. T eraz  rozdzieleni s ą ,  a jedna część n a ­
leży' do państwa pruskiego, d ruga  z stolicą Budyszynem  do Saksonii, Dzielą 
się także na górnych i dolnych Łużyczan. Górne Ł u źy ce ,  należące większą 
częścią do Saksonii,  są  krainą górzys tą  i lesistą. Mimo to górnołużymcy S e r ­
bowie celują jednak nad dolnołuźyckiemi, mającymi zgoła rów niny. Umie­
szczamy tu  wyjątek  z Tygodnika  roln. przem. krakowskiego, co o nich obcy 
i swoi mówią:

Ludność serbska Saksonii wynosi 60,000, która niemal wyłącznie tylko 
rolnictwem się trudni i w  4 2 1 'wsiach się mieści, zajmując dziesiątą część k ró ­
lestwa saskiego. Ponieważ ziemia serbska nie zby t urodzajna, a nadto prze­
ludniona, gdyż do 6000  dusz na milę kw adra tow ą w y p ad a ,  wiele rodzin serb­
skich znajduje się tam bez własności ziemskiej. Cóż to za pracowitość tego 
ludu! ile trudu  ile wysilenia po trzeba , żeby  licha rola taką ludność w yżyw ić  
zdołała. A  przecież u nich wiele żebraków nie widać, bo każdy szuka pracy 
i pokąd sił starczy, zarabia na swe utrzymanie. T o  też postronni Niemcy p ra ­
cowitość Serbów  wysoko cenią, a wytrw ałości ich i uzdolnienia do wszelkiej 
w  rolnictwie posługi dosyć wychwalić nie mogą. Pospolicie też niemiecka szla­
chta serbską czeladź po folwarkach chow a, a często i do dalszych kra jów  b y ­
w ają poszukiwani. Dr. Engel w  statystyce Saksonii tak się o Serbach łu ż y ­
ckich w y raża :  « S ą  bardzo pobożni, mianowicie katolicy. Osobliwie gospo­
darczy charakter znamionuje wsi serbskie. Serbowie trudnią  się wyłącznie 
rolnictwem, do którego bardzo są  zdatni, serbscy parobcy i serbskie dziewki, 
jako też i serbskie inamki szerokiej u ż y w a ją  sławy.» Użyteczność tych ludzi 
tak jest powszechnie uznaną,  że Niemcy stręczyciele s ług  ogłaszając w dzien­
nikach, źe dostarczyć mogą czeladzi, jako  szczególną zaletę większemi zwykle 
literami drukują  w  obwieszczeniu, że «Serbów<* mają. Pięknie to znamionuje 
tych na ostatniej poczcie stojących Słowian, że z bogobojności, rzetelności i go­
ścinności szczupła ich kraina w  całych Niemczech słynie. —  Smolarz, jeden 
z gorliwych pisarzy ich. tak pisze o nich: »W  żniwa, kiedy wszystko jes t na 
po lu ,  podróżny często może zastać chałupę i d w ó r  pootwierane, a nikogo 
w  domu, coby mu trochę w ody na picie, podał.* Zapewne pięknym jes t  ten 
ich przymiot, nic widzą potrzeby zamykać swej własności. Dalej zaś mówi
0 nich. »0 pracowitości ich świadczy u p raw iany  przez nich kraj. Z płodnego 
grun tu  w ydobywają  obfite żn iw a ,  a ubogie piaski, z któremi tylko skromna 
tatarka spokojna, pilnością sw ą  do płodności zniewalają. Gospodarności ich 
nawet nieprzyjaciele ich niemogą dosyć nachwaiić.o Szkoła ich gospodarki bez 
porównania jes t w yższą  niż na Szląsku , bo gospodarstwo pruskie z saskiem 
nietylko zrównać się nie może, ale wiadomo, że Saksonia pod tvra wzgledem 
pierwsze w całych Niemcach trzyma miejsce.

Kiedy Łużyczanom takie pochwały dostają się w ud/.ielc, pytam y się, co 
jest tego p rzyczyną? Zapewne nic innego, tylko znakomity stopień ukształ- 
eema. A  to zawdzięczają gorliwym patryotora sw oim , rozszerzającym w śród  
nich oświatę. Chociaż narodek ten mały, przecież ma tow arzys tw o naukowe,
1 ma matycę, wydającą książki tanie dla ludu. W szy scy  uczeni serbscy, księża, 
nauczyciele, prawnicy itd. złączyli się w jednym  celu, którym je s t  wspólne 
pracowanie dla dobra swej narodowości; jedni piszą dziełka, d rudzy  rozsze- 
m J 4 J e . a ogól czytając je ,  kształci się i uszlaehetnia. Dla ulepszenia gospo­

darki Serbów , a przeto i b y tu  materyalnego, zaś przyczyniają się stowarzysze­
nia gospodarskie, z których cala Saksonia s łyn ie ,  onym głównie swoje udo­
skonalenie zawdzięczając. — Czyniąc tę wzmiankę o łużyckich Serbach, robimy 
to dla p rz y k ład u ,  aby pokazać, ja k  i dla Szląska byłoby zbawiennem, gdyby  
światłejsi nauką narodowcy utworzyli związek naukowy, celem w ydawania 
pism użytecznych dla ludu ,  tak ja k  ju ż  i w sąsiednich Czechach, w Morawie 
itd. się stało. Boć nie je s t  dosyć ,  ze człowiek w szkółce nauczy się czytac; 
potrzeba także , ażeby w  dalszem życiu swojem czyta! a czytał.

Wiadomości literackie.
Ogłoszenie wydawnictwa dzieł znakomitych pisarzów krajowych.

Od daw na ju ż  odzyw ają  się ze s trony  czytającej Publiczności słuszne u ty ­
skiwania na to, źe prace znacznej liczby znakomitych pisarzy krajowych, dotąd 
albo rozrzucone tylko po różnych  dziennikach i czasopismach, albo częściowo 
drukow ane w pojedynczych tomach, albo nakoniec w rękopismach butwiejące 
gdzieś w  ukryciu, nie zostały jeszcze w ydane w  całkowitym zbiorze. S ą  to źe 
tak powiemy, zakopane cząstki wielkiego skarbu narodow ego, które miłośnik 
li teratury ojczystej musi pierwej odgrzebywać po różnych  miejscach, jeżeli 
pragnie ocenić cala ich wartość i zapoznać się z duchem, k tórym natchnęła je  
tw órcza siła jeniuszu.

Otóż podpisana księgarnia, pragnąc z jednej st rony  oszczędzić czytającym 
tćj mozolnej pracy, a z drugiej w yświadczyć szczerą przys ługę  piśmiennictwu 
ojczystemu ogłoszeniem dzieł n iedrukowanych do tąd , postanowiła zająć się 
w ydawaniem  zupełnych dzieł najznakomitszych pisarzy krajowych i weszła 
w  tej mierze w  układy z przynależnymi właścicielami.

Dotychczas uzyskała ju ż  praw o nakładu na dzieła Józefa  hr. Dunin  
Borkowskiego, zgasłego niestety zb y t  wcześnie wieszcza; Tymona Zaboro­
wskiego. sławnego piewcy Miodoboru i zwanego słusznie nowoczesnym Skargą 
ks. Karola Antoniewicza , i temi tez dziełami rozpoczęła pierwszy poczet 
swego wydawnictwa.

D z i e ł a  t e  j u ż  w y c h o d z ą  o d  p i e r w s z e g o  S i e r p n i a  r. b. w z e -  
s z j ' t a c h  m i e s i ę c z n y c h  po  5 a r k u s z ó w  d r u k i e m  o z d o b n y m ,  f o r ­
m a t u  d u ż e j  ó s e m k i ,  n a  p a p i e r z e  w e l i n o w y m ,  i p i s m a  k a ż d e g o  
a u t o r a  p o p r z e d z a  d o k ł a d n a  j e g o  b i o g r a f i a  i p o p i e r s i e .

P rzedpłata  na to w ydawnictwo wynosi 2 talary na 4 zeszyty (po których 
wyjściu zawsze taż sama się.ponawia kwota na następne 4  zeszyty) i odbiera 
j ą  bezpośrednio podpisana księgarnia w listach frankowanych z dopiskiem: 
•Przedpłata  na w ydawnictwo dzieł znakomitych pisarzów krajowych*, z ozna­
czeniem miejsca pobytu  i ostatniej poczty', gdzie szan. Prenum crant odbierze 
zeszy ty  bez wszelkich innych kosztów.

Można także prenumerować i w  księgarniach: N. Kamieńskiego w  P ozn a­
niu,  E. Giinthera w Lesznie, J . Pribatsch w  Ostrowie.

Przed ukończeniem druku  zapowiedzianych au torów  oznajmi się, jakie 
dzieła dalsze nabj' te zostały' w tym celu.

Ogłoszeniem naszem pierwszem (zamieszczonem na czele zeszytu pier­
wszego) przyrzekliśmy w ydawnic tw o to rozszerzyć. Ponieważ ta pora nade­
szła, w którejbyśmy radzi wypełnić nasze przyrzeczenie, przeto oświadczamy 
przedewszystkiem, iż nam idzie o zaufanie szau. Publiczności, której pragniemy 
p rzys łużyć  się naszym przedsiębierstwem. Aliści każde przedsiębierstwo p o ­
winno opierać się na wzajemnem zaufaniu, by mogło liczyć na istotne pow o­
dzenie. Otóż i my gotowi jak  najsumienniej dopełnić naszych zobowiązań, p ra ­
gnęlibyśmy przynajmniej takiego zapewnienia udziału ze strony Publiczności, 
źe w ydawnictw o nasze samo się opłaci , i dla tego czynimy' zawisłem rozsze­
rzenie jego od zebrania przynajmniej 500  prenumerantów.

Gdy to nastąpi (o czem każdy będzie mógł się przekonać z załączonego 
na okładkach spisu szan. P renum eran tów ),  podwoimy natychmiast nasze w y ­
daw nic tw o, a mianowicie w  ten sposób, że obok w ydaw anych  teraz miesięcz­
nych zeszytów dzieł znakomitych pisarzów' krajowy'ch, zaczniemy w ydaw ać  
również w miesięcznych zeszytach pięcioarkuszowych i pod takiemi saraemi w a­
runkami k o m p l e t n e  d z i e ł a  k l a s y ' k ó w  p o l s k i c h ,  których rzadkość a po- 
części nawet brak zupełny bardzo dotkliwie czuć się daje uczonemu światu. 
T y m  sposobem pobierałby każdy' szan. P renum erant miesięcznie dwra zeszyty 
na raz ,  to je s t ;  jeden z seryi dzieł znakomitych pisarzy k ra jow ych ,  a drugi 
z seryi k lasyków polskich, z tą zmianą tydko, że zamiast co 4  miesiące, skła­
dałby' co dwa miesiące oznaczoną na 4  zeszyty prenumeratę w  kwocie dw óch 
talarów.

Mając tak szczery i pew’no nie w osobistym interesie powzięty zamiar 
przyczynić się ile możności do powiększenia szacownych zasobów literatury 
ojczystej, spodziewa się w y d aw ca ,  że czytająca Publiczność uzna jego poży­
teczne usiłowania połączone w dzisiejszych czasach z wielkiemi kosztami i chę­
tnym  udziałem wspierać raczy to dla dobra publicznego rozpoczęto przedsię- 
bierstw'o.

LWów w  Listopadzie 1856. K a j e t a n  J a b ł o ń s k i ,
księgarz.

Przegląd pism czasowych.
G a z e t a  W a r s z a w s k a  donosi, że znany geolog pan Ludwik Zejszner , 

prof. uniw. krakowskiego, w  końcu z. m. p rzyb y ł  do W arszaw y . —  Jeszcze 
w roku 1854 wyszedł we Lwowie »Rys dziejów narodu polskiego od najda­
wniejszych czasów znanych po rok 1763,*  przez Henryka Smitha. Jes t to 
dzieło pisane bardzo dobrze i w ypracowane sumiennie, ale zw ykle trudności 
dla au tora ,  który  je  w ydaje  własnym nakładem, opóźniają wydanie; dotąd 
więc wyszło tylko 2 tomy, a ma ich być 4 ;  cena całego dzieła 10 złr. (6 rs.). 
Pisze o tein korespondent lwowski, a redakeya G a z e t y  W a r s z .  zwraca uw a­
g ę ,  źe u nas to dzieło po wyjściu kosztować będzie aż około 15 rubli. Szmitt 
(korespondent p y ta ,  dla czego nie pisać go c z y s t o  po polsku?) jest właśnie 
ow ym  bibliotekarzem Pawlikowskiego, k tóry  opis zbiorów itp. Gwalberta d ru ­
kuje w odcinkach C z a s u ,  a tamże opisywał także zbiory W iktora lir. Bawo- 
rowskiego. Wspominaliśmy ju ż  o nim w jednym  z poprzednich przeglądów. 
Urodził się w r. 1817- Sierota w młodym wieku, z pow odów  niezależnych 
od siebie, nie ukończył kursów  uniwersyteckich, ale w łasną pracą uzupełnił 
wykształcenie. Z a  młodu zaczynał powieści, pisał sonety, tra jedye: Zdzisław, 
Bracia niezgodni, a następnie R y s  dziejów wspomniany.



Ś w i t  pismo polityczne, o którego ukazaniu donieśliśm y, um ieszcza lepsze  
artyk u ły  p. J. S . ,  a w  fejletonie źle spolszczoną z francuskiego p ow ieść  p. n. 
O d w et, oraz Chatę G rzegorzow ą , daw niejszy  utwór■ F . Ł o b esk .ega

Do G a z e t y  L w o w s k i e j  pisują: A . B ielow sk i, K. >-zajnocna, ziieas.
Stadnicki, W oiańsk i. , , . . ,

P r z  Y i a c i e 1 d o m o w y  pana Stupnickiego w ych od zić  będzie . na rok 
p rzy sz ły  raz w  ty d zień , ale zapow iedziany dziennik Z w i e r c i a d ł o  me przy-

SZed p ism a'lw ow sk ie  liczą przedpłatnikó w : Ś w i t  4 4 0 ,  G a z e t a  L w o w s k a
ty le ż ,  P r z y j a c i e l  d o m o w y  17 8 0 , D z i e n n i k  l i t e r a c k i  I doO. Na sam 
L w ó w  przypada razem około 7 0 0  egzem plarzy.

Dziennik W a n d e r e r  um ieszcza podrobione koresponueneye m bym  p izez  
kilku szlachty pisane i datow ane z Doliny Sanu, które w n a jfa b zy w szy m  
św ietle  w ystaw ia ją  położen ie galicyjsk ich  stosun ków  Zdaniem  korespondenta  
dziw na i godna zbicia jest rzecz , jak m oże pismo publiczne takie zbsii da dzie­
jo w e  społeczne d ru k ow ać, które jak  najw yraźniej na paszkw . " W W l

W ynadki obrad i uchw al zgrom adzonej w  W iedniu  a Gal,cyan obenoozą-  
cei konferencyi m onetarnej, będą wiadom e dopiero po św iętach.

W o d a  mająca p ozory  m ineralnej, znajdująca się w  studni w  C zęstochow ie, 
o której w iadom ość p o w tó rzy liśm y  z K u r y e r a ,  w ed łu g  rozbioru chem icznego 
okazała śie nie m ineralną, bo ty lko małą cząstkę nierozpuszczalnego kw asu  
w od orodno-siarkow ego zaw iera , a to z pow odu przesączania się przez w a rstw y  
organiczne gnijące i pokłady g ipsu  (siarkanu w apna). Sm ak ma w o d y  deszczo­
w ej i lekką w spom nionego gazu. . °

Mr. io ie ry a  w  M eriin ię . .
B e r l i n  7 S tyczn ia . —  W  rozpoczętym  dzis ciągnieniu 1 Li. l l o  k i. Kia- 

•sycznej loteryi padła g łó w n a  w ygrana 5 0 0 0  tal. n a  n r .  4 7 ,0 3 8 ,  2  w ygrane po 
3 0 0 0  tal. na nr. 3 9 ,6 2 5  i 5 3 ,2 0 2 . 2  w ygrane po 1 0 0 0  tał. na nr. 16,710' i 8 4 ,Bod. 
2  w ybrane po 5 0 0  tal. na nr. 3 7 ,5 3 3  i 4 3 ,2 1 9  i 3  w ygrane po 10,) ta,, na nr. 
6 1 7 8 * 6 3 ,0 4 1  i 8 3 ,8 6 2 . __________ ________________________ ____________ _

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  7. Stycznia.

P szenica 5 2 —8 8  tal. . . , ,
Ż y to  4 6 — 47  tal., na S ty czeń  4 6 | — 4 t  ta l., na S tyczeń  L ntj^  t b .  g

■Księgarnia N. K a m ień sk ieg o  i  S p ó łk i w  P ozn a­
niu w B a z a r z e  otrzym ała i poleca: Tal s sr-
Pism a M arcina M olskiego, 2  tom y . . .
M ichał O drow ąż, pow ieść  historyczna z  cza­

só w  osw obodzenia W iednia  przez Jana 
111. napisał Rom an L askow ski 2  tom y .

R y s dziejów  piśm iennictwa polskiego L e ­
sław a Ł ukaszew icza rozszerzony i dopeł­
n iony przez J. N . C.....................................

D w ie  kom edye K raszew skiego (P ortret i 
Łatwiej popsuć niz napraw ie) .

Syrok om la , Janko Cmentarnik . . . .
S t a r e  w r o t a ..........................

„ W ielki c z w a r t e k ...........................
G aw ędy i ry m y , poczet 1., dru­

gie w y d a n ie .................................
» G aw ędy i ry m y , poczet III. .
» G aw ędy i r y m y , poczet IV . .

Córa P iastów , poem at . . .
Chatka w  le s ie , 2  części . .

» Garść pszenna i cieśla. D w ie
g a w ęd y  ludow e  

im prow izator A ndersena tłum aczenia H.
Feldm anow skiego 2  tom y . . . • •

Pism a Józefa Hr. Dunina B orkow skiego. 1 .
I. zeszy t 1. do 8 ....................................................

- 4 7  tal.ta i. , na L uty Marzec 46-j tal., na dostaw ę w iosenną 4 6 |  
jęczm ień  3 2 — 4 0  tal.
O w ies 2 0 — 2 5  tal.
Groch 4 0 — 5 0  tal. ,
Olej rzep iow y 1 6 |  tal., na S tyczeń  1 6 |  tal., na Styczeń Luty I b ,  tal., na 

L uty  M arzec 16 ta l., na Kwiecień Maj 1 5 |  tal.
O kowita bez beczki 2 4 |  tal.,, na S tyczeń  i S tyczeń  L uty • ó c  ,

L u ty  M arzec 2 5 {  ta l., na M arzec K w iecień 2 5 |  ta!., na K w ie c ie ń  Maj 2b,-,,
do i  ta l., na Maj Czerwiec 26?  tal.

S z c z e c i n ,  7. Stycznia.
Pszenica na d ostaw ę w iosenną 7 8  tal.
Ż y to  4 5 - 4 5 1  tal., na S tyczeń  4 5  j  tal., na dostaw ę w iosenną 4 t  tai.
Olej rzep iow y 16 |- ta!., na K w iecień Maj 1 5 |  tal.
O kowita 1 3 f  p roc., na dostaw ę w iosenną I 3 f  proc. .

Przybyli <1© Poznania 8> Stycznia.
B A Z A R :  Sokolnicki z Rosia, Rekowski z Koszut, Kierski z P ° dstollc>

z Poledna,  Alikorski z Laskowa, Wierzbiński  z Starego, hr. Dąbska z Kołaczkowa,

H O T E L ^ I Z Y M S kT b I J S Ć H A  : Joaanne  z Malinia, Kennemann z Klenki,  W endorff

H O T E L P D R B Z D B M S K l ' " m Y L I U S A  : W ęsierski z P o d rz e m ,  Skarzyński z P h w c a ,  
Zakrzewski z W yszek,  Grabowski z Bondccza, Klug z Królewca, Sas.e 

H O T E L  Di? K O R O :  hr. Czapski z Bukowca, Grave z Borku, Zakrzewski z » ,
Milkowski z Gorzyna, Wiese z Ciszkowa, Reid z Kwilcza, Kulczew.cz z Buku,

H O ^ E L * 'B A W A R S K I  : P a lm o w sk i z G niezna, H e is le r  z B o jan ie , D z iem bow sk i z Ż y -
dowa, Boiauowska z Wojnieścia.  W aornw ie-

P O O  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  W u l f  z Ligmcy, Kiesewettrr  z. Kleszczewa, W ągrowi
cki z Szczytnika, Zielonacka z Chwalibogowa, Radziszewski z Wrześni.

P O I )  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  Sulerzycka z Chomiąźa, Trąmpczynski z Szczepan ,

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Langner z Krobi, W ollmann z Śremu, Dutschke z Rąbczyna,
Potworowski z W rześni,  PStschke z Strykowa. 7 Osiecznv,

H O T E L  P A R Y Z K I :  Aredzki z Wrześni,  Wabszewski z Chociczy, Osiecki J
Ogrodowicz z Nowejwsi,  Chłapowski z Bagrowa, Sokolnicki z Pigłowic,  Mar 
z Niemczynka,  Jackowski z Pomarzanowic. Iłowiecki z Gącza.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Tomaszewski z Alikuszewa, Kaatz z JNaKta.
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OBW IESZCZENIE.
D zierżaw cy ekonomii K rólewskiej Q u o s s  w  Z a ­

b ó r  o w i c  spaliły  się w  nocy z dnia 3 1 . P aźd zier- 
nika na 1. Listopada r. b. w ed łu g  zeznania je g o  ku­
pony od lis tó w  zastaw n ych  3^
Nr. 1 2 / 2 4 1 1 .  R u n o w o  p ow iat W ą g r o w i e c , n a  

5 0 0  T al. za czas od S g o  Jana 1 8 5 6 . do S g o  
Jana 18 6 0 .

Nr. 2 2 / 2 5 1 0 .  L u s s o w o  p ow iat P o z n a ń  na oOO 
Tal. za czas od Ś g o  Jana 18 5 6 . do B ożego  na­
rodzenia 1860 . 

i tenże w n ió s ł, po poprzedniem  okazaniu w ła śc i­
w y c h  lis tó w  zastaw nych o am ortyzacyą rzeczonych  
ku pon ów . ,

S to so w n ie  do najw yższej u sta w y  z  dnia 16. S t y ­
cznia 1 8 1 0 . w zy w a ją  się w ięc  niniejszem  posiada­
cze p o w y ż  oznaczonych ku ponów , aby je  najpó­
źniej do czw artego terminu w y p ła ty  w  kasie naszej 
do zrealizowania produkow ali, w  przeciw nym  bo­
wiem  razie spodziew ać się  m o g ą , źe w y w o ła n e  k u ­
p on y  za nieistniejące uw ażane i przypadająca za ta­
kow e summa cxtrahentow i w y w o ła n ia  tego, w  g o -  
tow iźn ie  w yp łacon ą  będzie.

P oznań, dnia 27 . Grudnia 1856.
D y r c k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

Piew szy komplet odbędzie się d. 10. b. m. przy  
ulicy Zamkowej Nr. 5. Biletów tylko w  mojem 
mieszkaniu dostać można. Hotel Rzymki Nr. 45.

MŁornet Szczepański.

Aukcya koni.
W  piątek dnia 9. Stycznia r. b. przed 

południem o godzinie 10. sprzedawać bę­
dę w  starym Rynku przed w agą ratuszo­
w ą .
12 boni rolociyofe zdrowych \ 
sUnycii. i tyleż szorew, irenzli 

1 linek,
a to przez publiczną licytaeyę najwięcej 
dającemu za gotówkę.

E iipscm tZ ,  K ról. Kornissarz aukcyjny.

Aukcya powozu.
P rzy  sposobności odbyć się mającej licytacyi koui 

w  piątek dnia 9 . Styczn ia  r. b. przed południem  o 
godzinie 10. w  starym  R yn k u  przed w agą ratuszo­
w ą , sprzedaw ać także będę

powóz elegancki całkiem kryty.
E A pscM tZ . K ról. Kornissarz aukcyjny.

Pensionnat franęais pour les jeu n es dem oiselles a 
B r e s l a u ,  Ohlauerstadtgraben Nr. 19 .

Avantageusem ent recommande par des personnes 
com petentes, ce pensionnat pourrait encore w c c W ”  
eiiS ir  une 011 d eux  jeu n es dem oiselles. ^

S ’adr. a M ademoiselle E t. S ta n d H fo sse t  
directrice (catholique).

Ul © la  clerp iącycla n a  o d c isk i
od 1 0 — 1. i od 2 — 5. godziny  je st  do m ówienia w  
Buscba Hotelu de R o m e, na do le , pod Nr. 7.

A d ressy  i polecenia do leczenia za domem będą  
przyjm ow ane po południu dniem w p rzódy.

ŁneiwiSi & eStm er, lekarz na nogi.

sm r -o ir  .-J ^ w  Z akładzie w  D e m -  | S t  
| j |  b n i e  odbędzie się d. 18. Styczn ia  r. b ., na | | |  
jg g  który zapraszają gospodarze

Konstanty Budziszewski.
| | |  Taczanowski.

Alojzy Grabski.

N a nadchodzący czas karnawałowy mam do w y ­
puszczenia pierwsze piętro w  domu moim przy pla­
cu Wilhelmowskim Nr. 5 . ,  składające się z 6. po­
koi wraz z kuchnią, wozownią i stajnią. Na żąda­
nie mogą być w ynajęte tćz pokoje umeblowane.

J. M ssner.

 ___
W  tym  czasie otrzym ałem  znaczny trans- 

port nader m odnych Negliżowych Czepe- |  
czków  w najrozm aitszych kształtach po ce- a 
nie od 10 Sgr.

P rzytem  polecam :
Białe Glace Rękawiczki w  zupełnie dobrym  

gatunku po cenie od 10  Sgr. ^
Gorsety Z zam eczk iem  i bez  t e g o ż  od  1 ^  o

T al. , ,  .Białe i  popielate w atow ane spódnice.
B ieloną i nicbieloną Estieniadurę.
Wełnę do pończoszkowej roboty ud. itu. 
w  jak najw iększym  w yb orze  1 po n aju -  
m iarkow ańszych cenach.

A. MBirmer, 
v i s - a - v i s  handlu P. A n to n ie g o  Schm idt .  ^

D ziś w  piątek dnia 9. w ieczó r
gadzin ie  « mnie g ° to-

w ane karpie w  w innym  so s ie , grzane 
w ino, pon cz , w rocław sk ie  baw arskie i tak zw ane

^ e a n lo ia s to w sk i9 Jezuicka uliea N r. 8 .

S p r o s t o w a n i e :
W  Nr. 2 . z d. 3. Styczn ia  r. b.

j>Do K s i ę ż y c a  n a d  L u t y n i ą *
5 w iersz  od g o r y ’zam iast »taś« czytaj »zas« 

j(j „ „ o » « w sty d liw ą *  czyt. "Cno­
tliwą*

j 9  ,  » .  „ «takaź« czytaj »zaraz.«

Knrs giełdy berlińskiej.

D n ia  7. Stycznia 1857.

Pożyczka czadowa dobrowolna . . . •
j i to  " z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
J ito z roku 1853. . .
dito 7, roku 1854. . . .

d ługu skarbowego . . . . . . .
premiów handlu morskiego _ 
Marchii E lektoralnej  i Nowej
miasta B e r l i n a .........................

dito

Oblig 
dito 
dito 
dito
(litO ■ •_ _

Lis ty  zastawne Marchii E lekt.  1 Nowej 
dito P rus  W schodnich .  . .
d ito P o m o rs k ie ......................
dito W .  X. Poznańskiego
dito W .  X. Pozn. (nowe) ,
dito Szląskie . .  ................
dito P ru s  zachodnich. . . .

B ilety  ren tow e P o z n a ń s k ie ..................
L ou isdory  • • • • • - • ■ •  ‘ ń  " ' ’> V  
Ąkeye kolei Żelazn.8tarogr.  Poznansk

Sto­ Na pr . k u r a n t
p a p a p i e ­ g o t o w t  -
)C t . rami.
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